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statnie zawody międzynarodowe w Toruniu nauczyły nas bardzo 
X dużo. Przewaga, którą wykazała drużyna berlińska, uwydatniła 
| 1 uwycukliła dokładnie słabe strony toruńczyków i dała tym 
ostatnim możność zwrócenia w przyszłości uwagi na poprawienie 
tych słabych stron. 

Przedewszystkiem należy pozbyć się natychmiast przetrzymy- 
wania przez poszczególnych graczy piłki W drużynie berlińskiej 
j nie mieliśmy ani jednego wypadku przetrzymywania piłki, którą 
oddawano celowo natychmiast po otrzymaniu. Jest to wielki plus 
dobrych graczy i należy go również zastosować i u nas. 

Następnie warto by było zwrócić uwagę na lepszą taktycznie grę pomocy 
T. K. Su. O ile technicznie i gorliwie pomoc ta grała bardzo dobrze, o tyle 
w ustawianiu się robiła często błędy. Dotyczy to zwłaszcza rzadko pomocy, który 
często był nieobecny na swojem miejscu. Prócz tego zalecało by się poprawienie 
krycia przeciwnika. Berl:ńczycy celowali w obstawianiu graczy, skutkiem czego 
nie dopuszczali często do przeprowadzania ataków i przeboji. 

[ Za dużo polegano również na zaletach przebojowych np. Stogowskiego. Przy 

ak silnym przeciwniku, jakim był bezsprzecznie Union, posiadający obronę pra- 
wie nie do przebycia, na przeboje nie ma co liczyć! To też po skontuzjowamu 
Stogowskiego, atak T. K. S. kombinował skuteczniej, dzięki doskonałej trójce 
ataku Szkoda, że T. K. 8. nie posiada skrzydeł, które by mogły się dostosować 
do trójki ataku w tym sk adzie, w jakim ona grała w drugim dniu (Cieszyński 
jako Iącznicy) 

Obrona T. K. S. — bez zarzutu. Lewy pomocnik (Piwiński) z dnia na dzień 
coraz lepszy. Bramkarz powinien się nauczyć lepszych wykopów i wykorzystania 
terenu przy wykopie do linji pola karnego, jak to stale robił bramkarz Union. 
Bądź co bądź wygrywa on w ten sposób z 10 metrów. 

W każdym razie w drugim dniu zawodów T. K. T. grał lepiej i pokazał, że 
z sobotniego meczu dużo się nauczył. 

Jeszcze parę zawodów międzynarodowych, a klasa naszej mistrzowskiej dru- 
żyny znacznie się podniesie. 

W nadchodzącą sobotę i niedzielę życzymy T. K. S-wi powtórzenia zaszczyt- 
nego wyniku z ubiegłego tygodnia. 


W wielkim wyborze PE H |] Krajowe i zagran. 
polecam najtaniej P E R F U M ostatniej nowości 


Mydła toaletowe - Wody kalańszkie - Padry - Kremy - Szminki 


Wszelkie kosmetyki - Wyroby gumowe i opatrunki. 


Dla Sportowców i Hlubów Sportowych zniżka. 
LEON RYCHTER roni Śr Chetmińska ur.12 


EE adi Związku Okr. Piłki Nożnej. 


Komunikat nr. 16 Zarządu z dnia 3. 6. 1924 r. 
1. Wobec zbliżających się terminów rozgrywek 2. Wszelkie kluby wpłacą składkę za drugi 


o Mistrzostwo Okręgowe (przypuszczalnie kwartał w wysokości składki 1-go kwartału. 
około 22. VI.) przypomina się klubom po Termin do dnia 25. VI. Kluby, które roz- 
raz ostatni, że o ile nie uregułują do dnia grywały o wejście do klasy A wstrzymają 
20. VI. wszelkich zaległości pieniężnych — się narazie z wpłatą aż do czasu ogłosze- 
nie będą dopuszczone do rozgrywek. nia, które z nich weszly do klasy A. 


Przypomina się również obowiązek zgło- 
szenia wszystkich graczy. (Karty otrzymać Sekretarz Prezes 
można u skarbnika p. Krajezy, Rabiańska 3). (—) Alfons Wyeisło. i(—) Stanisław Maltze, 


Komunikat nr. 18 Wydziału Spraw Sędz. z dnia 3.6. 1924 r. 
1. Zebranie W. S. S. odbędzie się dnia 10 bm. 
o godz. 18,80 w Browarach Chełmińskich 
przy ul. Szczytnej. 
W. z. przewodniczącego (—:) Brzeziński por. 
Polniaszek sekretarz. 


Komunikat komisji egzaminacyjnej Tor. Zw. Okręgu P. N. 


Na zasadzie teoretycznych i praktycznych 
egzaminów, przeprowadzonych w dniu 25 maja 
A uznaje się jako kandydatów sędziowskich: 
1) kap. Brzozdę Ignacego 
2) p. Szezerbowskiego Romana. 
Komisja egzaminacyjna. 
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Czytelnia otwarta 
w sobotę od godz. 4 —6 
w niedzielę od li—l-ej. 
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RE PRZE 
„8.Kałamajski ji bir iamiii | tpratnia chemiczna „B A RWA“ 


poleca w wielkim wyborze: Poznań, Plac Wolności 6 :-:-: Toruń, ullca Szeroka 21 
Koszulki, spodenki i pończochy sportowe. zr 
Koronki - obsady - wstążki, przybory dla właściciel: 
Krawiecczyzny, modne drobiazgi dla pań, S HALAMA J SRI 
PONO Do. roboty Czyści i farbuje odzież, plizuje 
ręczne, fartuchy, bieliznę, gorsety, artyX. p Rp O ach 
zakopiańskie, ludowe i Kilimy, przybory i dekatyzuje materjały achowo 
dla stroju, parasole i manežiny - - - - - szybko i akuratne. 
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| Dział nieurzędowy 
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Jak dbać o swe mięśnie. 


o utrzymania mięśni w harmonij- 
[D nym stanie siły i zdrowia, potrze- 

bna jest regularna praca (odpo- 
wiednie regularne ćwiczenia fizyczne. 

Niejednemu zdarzyło się, iż siła nie- 
dopisała należycie, czy to przy jakiej 
specjalnej pracy, czy też podczas jakiejś 
gry lub zabawy, wymagającej natęże- 
nia i wytrzymałości mięśni. Mianowicie 
trzeba wiedzieć o tem, że siła i wytrzy- 
małość mięśni, powiększają się przez 
ćwiczenia. Jeżeli mięśnie są większe, 
jeżeli lepiej odpowiadają zadaniu pracy, 
pozwalając na zużytkowanie niewyzy- 
skanych w nich sił, wówczas znajdzie- 
my stę w lepszej możności dobrego wyko- 
nania zamierzonych zadań. Cwiczenia 
mięśni wymagają tak samo wiele cier- 
pliwości. Przy wyrabianiu mięśni trzeba 
być tak cierpliwym, jak przy obchodze- 
niu się z delikatną maszyną. 

Mięśnie mają także właściwe sobie 
sposoby uskarżania się i bardzo ważną 
jest rzeczą dla każdego, by na owe 
uskarżania pilną zwracać uwagę. Nale- 
ży pamiętać, że mięśnie pracują. Mię- 
śnie muszą pracować. 

Mięśnie powinny być w takich wa- 
runkach, któreby im pozwalały rzeczy- 
wiście na ciężką pracę i to niechwilową, 
lecz stałą, zarówno dla dobra samych 
mięśmi jak i dla dobra danej osoby, 
mogą one spełniać swe zadanie tylko 
wtedy, gdy się znajdują pod umiejęt- 
nym kierownictwem. 

Zmęczenie odgrywa tak samą dużą 
rolę wobec mięśni. Biorąc rzecz fizjolo- 
gicznie, zmęczenie należy przypisać na- 
gromadzeniu się zniszczonych produk- 
tów w mięśniach. Siła i zdrowie mięśni 
zależne jest od dwuch czynników: 1) 
od odpowiedniego ich używania 1 usu- 
wania swych zniszczonych cząsteczek, 
jakie się gromadzą na skutek pracy, 
iub ćwiczeń fizycznych. Jeżeli odczuwa 
się ogólne zmęczenie ciała, dowód to, 
że pewne organa ciała zostały przeła- 
dowane owemi zniszczonemi cząsteczka- 
mi. Jeżeli płuca, wątroba, skóra, lub 
nerki, które to organy wyrzucają z ciała 
zniszczone cząsteczki, zostaną przeła- 
dowane przez nagłe, lub nadmierne 
wyładowywanie energji — mięśnie na- 
tychmiast dają znać o tem. Te same 
warunki zachodzą, gdy się cierpi na 


przemęczenie w jednem jakiem miejscu 
któregokolwiek z mięśni na skutek prze- 
pracowania. 

Nadmierne przemęczenie może spo- 
wodować trudności w trawieniu, może 
ułatwić zaziębienie, influzenzę, lub inne 
jakie choroby. Przemęczenie zwłaszcza 
bardzo jest szkodliwem dla tych, któ- 
rzy cierpią z powodu niedostatecznego 
odżywiania się, lub z powodu osłabie- 
nia nerwowego. Jeżeli np. po krótkim, 
a nadmiernym wysiłku serce bije bar- 
dzo gwałtownie diużej, aniżeli powinno, 
można z tego wyciągnąć wniosek, że 
mięśnie serca potrzebują odpowiednich 
starań i ćwiczen!'a. Jest to ostrzeżenie, 
iż należy odpocząć, gdyż w przeciwnym 
razie mogłoby nastąpić zupełnie wy- 
czerpanie. 


Należy pamiętać również o tem, że 
należyty i zdrowy rozwój mięśni wów- 
czas tylko może być urzeczy wistn'ony, 
gdy osoba dana nie obawia się silnych 
wysiłków i ciężkiej pracy. Fizyczne 
zmęczenie nie jest rzeczą złą w samej 
sobie, której należy unikać. Zmęczenie 
jest dobrą rzeczą, albowiem wysiłek, 
który spowodował owo zmęczenie, jest 
dobrym dla każdego. Trzeba jednak 
odróżnić zmęczenie od wyczerpania fi- 
zycznego. Ten, kto jest zmęczony pracą, 
lub wysiłkami przy jakiej zabawie, lub 
ćwiczeniach fizycznych, zwykle odczuwa 
potrzebę snu. Ten zaś, kto jest wyczer- 
pany, najczęściej potrzebuje pomocy 
lekarza. 

Pracę mięśni można podzielić na 
dwa rodzaje, a mianowicie na tak zwa- 
ną pracę wysiłku i pracę wytrzymało- 
śei. Praca pierwszego rodzaju wymaga 
skoncentrowanego wysuku  pojedyń- 
czych lub pewnej grupy mięśni. 

Praca tego rodzaju wymaga ćwicze- 
nia, sprawności i należytego współdzia- 
łania kilku, lub wszystkich mięśni. Nie- 
wyćwiczony może wydobyć ze siebie 
dużo wysiłku dla dokonania pewnego 
zadania i mimo to nie będzię mógł do- 
równać wprawnemu 1 doświadczonemu 
pracownikowi, który zrobi to samo o 
wiele łatwiej i przy mniejszych wysił- 
kach, ponieważ wyówiczył on swe mię- 
śnie tak, by robiły to, co zechce i jak 
zechce. 


CZERWIEC 1924. 


Zaobserwujmy np. wprawnego siła- 
cza, w czasie występu atletycznego, 
siłacza, który rzuca ciężki młot lub do- 
świadczonego gracza w tennis albo ja- 
kiegokolwiek !bądź wprawnego praco- 
wnika, który wydają ze siebie znacznie 
mniej wysiłku, aniżeli ludzie mniej do- 
świadczeni lub gorzej wyćwiczeni. 

Do doskonałości czy to w atletyce, 
czy to w pracy dochodzi się stopniowo. 
O ile chcemy szybko dojść do tej do- 
skonałości niezważając na swe siły, 
przygotowanie, wyćwiczenie, wprawę i 
doświadczenie, to napotkany zawód, 
który może się odbić nawet na utracie 
zdrowia, jeżeli nadużyjemy swej siły. 

Praca mięśni, wymagająca wytrzy- 
małości, zwykle nie polega na dużych 
wysłkach, jest najczęściej lekką pracą. 
Mimo to jednak może sę okazać bar- 
dzo wyczerpującą. Zwykle jest to tego 
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rodzaju praca, w której trzeba ustawi- 
cznie powtarzać jedno i to samo. Jeżeli 
idzie o ćwiczenia fizyczne w tym samym 
zakresie, to mają one na celu podnie- 
sienie żywotności całego ciała. Ćwiczenia, 
mające na celu wyrobienie wytrzyma- 
łości, przynoszą nietylko siłę, ale także 
sprawność mięśni, która gra tak ważną 
rolę. 

O ile kto nie jest przyzwyczajony 
do szybkiego biegu to daleko zdrowszą 
będzie rzeczą !/⁄ klm. dobrego spaceru, 
aniżeli szybki bieg na odległość 60 metr. 
Należy przeto pamiętać o swych mię- 
śniach, zwracając pilną uwagę na ich 
uskarżanie się, które powiedzą prawdę 
czy się dobrze traktuje, czy też źle. 
Najważniejszą jest rzeczą, by zawsze 
stosować się do wskazówek samych 
mięśni. 


we mk > 
Wiadomości z Bydgoszczy. 


W czwartek, dnia 29 b. m. w dzień 
Wniebowstąpienia odbył się doroczny 
bieg na przełaj na przestrzeni 3%, klm. 
Dobra reklama, szereg pięknych nagród, 
jako też chęć zmierzenia swych sił na 
tym polu walki zgromadziły na starce 
na boisku Szkoły Oficerskiej bardzo 
pokaźną ilość 76 zawodników, wśród 
których reprezentowane były prawie 
wszystkie oddziały wojskowe oraz klu- 
by cywilne. Nadzwyczaj pogodny dzień, 
nieco dla zawodników za gorący, spro- 
wadził na boisko Szkoły duży zastęp 
publiczności. Cenne nagrody ofiarowali 
obywatele miasta. O godzinie 4 min. 25 
na strzał dany przez p. generała Junga 
zawodnicy ruszyli zwartą gromadą, je- 
dnakże już po okrążeniu botska i przej- 
ściu na tereny mniej dogodne zawodni- 
cy rozciągnęli się b. długą kolumnę. 
Na czoło wysunął się aspirant Swieściak, 
który też pierwszy zerwał taśmę prze- 
bywając w dobrej formie przestrzeń 
37/, klm. w czasie 10 min. 3 sek. Dru- 
gim był Orczykowski (Sokół) — 105,4”, 
trzecim Sydor (Szk. Pilotów) 108,2”, 
czwartym ogólny faworyt aspir. Kęsy, 
a dalej kolejno Rzepka (61 p. p., Rei- 
ner (62 p. p.) Łochowski (Szk. Ofic.), 
Koperski (Sokół), Napieraj (61 p. p.) 
Baumgart (Sokół), Kubera (Sokół), Ski- 
ba (Szk. Ofic.), Kleszka (61 p. p.) Strzep- 


Dn. 1. VI. 1924 r. 
kowski (Sokół), Chamielec (Szk. Ofic.), 
Szramski (61 p. p.). 

Uwzględniono pierwszych 16-tu. Na- 
grody wręczył po przemowie generał 
Jung, poczem nastąpiła defilada zawod- 
ników przez miasto. 

* cą * 

Na boisku VIII. Djonu odbyły się 
zawody piłki nożnej : 

K. S. „AS“ — K. S. Polonja (junjorzy) 
1:6 (1:3). 

Zawody pod przewagą junjorów 
„Polonji“, którzy przedewszystkiem oka- 
zali się znacznie więcej wytrzymali na 
gorąco. Pozatem drużyna posiadająca 
piękny ciąg na bramkę oraz dobre 
zgranie ataku. Pomoce dobra, obrona 
niezbyt pewna. „AS“ spuchł w ataku 
prawa strona lepsza od lewej, pomoc 
i obrona zmęczone zbyt wysoką tem- 
peraturą, grać należycie nie mogły. 
Bramkarz mógł jedną bramkę obronić. 
Zawody wykazały, że dobry wśród 
swych junjorków (tylko znowu niemiecki 
język — a klub swą nazwą wszelkie 
wątpliwości usuwa) narybek posiada 
„Polonia“. Bardzo dobrze sędziował p. 
Matuszczak. 

Na niedzielę wyjeżdża „Polonia* do 
Grudziądza na rewanż z „Olimpią', w 
swym dobrym składzie, spodziewać się 
zatem należy zwycięstwa. B. G. 
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Wiadomości z Poznania. 


Zawody o mistrzostwo Pozn. O. Z. P. A. — 
Nowy rekord w skoku o tyczce, — Union bije 
Wartę 9:1. — Warcie oberwało się od MT.K. 

0:8, poprzednio 3:8. | 


i 


y dniach 28. i 29. V. rozegrano na 
j  stadjonie wojskowym zawody 

Y o mistrzostwo Pozn. O. Z. L. A. 
Były to już czwarte z rzędu zawody o 
mistrzostwo, a jednak udział zawodni- 
ków jest odstraszająco mały. Zawodnicy 
rekrutowali się przeważnie z Pentatlonu 
i Warty, natomiast Unja. Pogoń, A.Z.S. 
o zawodach tych zupełnie zapomniały. 
Jest to fakt smutny i podobne zasypia- 
nie należy ostro napiętnować 

Wyniki odniesione w tegorocznych 
mistrzostwach są wprawdzie znacznie 
lepsze, niż ubiegłoroczne, ale zawsze 
jeszcze przeciętne. Za sukces b. powa- 
żny należy uważać powtórne pobicie 
w tak krótkim czasie przez dr. Adam- 
czaka rekordu Polski w skoku o tyczce 
(obecnie 3,41). Natomiast mamy wyniki 
w skoku w dal i w biegach krótko dy- 
stansowych, 

Wyniki są następujące: 

28. V. 100 m. (przedbiegi): Adamski 
(Warta) 11.8, Bartosik (Pentatlon) 11.9. 

Pehnięcie kulą: 1) Binek (70 pp) 
10,53 m. 2) Armański (W.). 

200 m.: Bartosik 24,9, 2) Adamski. 

5000 m.: Szwarc (W.) 17.56, 2) Mar- 
czuk (P.). 

Trójskok: Armański 11,45, 2] Zago- 
cki (P.]}. 

110 z płotkami: Gilewski (P.] 18 sek. 
2) Siekierski (P.) 

Rzut dyskiem: Armański 38,07 m. 
2) Adamczak (P.) 

Skok w dal: 
tosik. 

4X400 : Pentatlon 3.55:8. 

29. V. 100 m. (finał): Bartosik 11.7, 
2) Adamski. 

800 mm.: Smoliński (A. Z. S.) 2,17:8, 
2) Kędziewski (W.) 

Rzut oszczepem: Armeński 48,20 m. 
2) Ostałowska (P.) 

1500 m.: Szwarc 438:7, 2] Kędzier- 
ski (P.) 

Skok w zwyż: 1) Armański 1,60 m, 
2) Gilewski 1,60 m. 

Skok o tyczce: 1) Adamczak 3,41 m. 
Rekord Polski. 2) Gilewski 3,14 m. 

4xX100 m.: 1) Pentatlon 485, 2) 
Sparta. 

400 m. : Bartosik 556. 2) Szw. (P.) 

Chód 10000 m.: Bogacz (W.) 62 min. 


Gilewski 5,70, 2) Bar- 


Pentatlon zajął więc 7 pierwszych 
miejsc, Warta 7, A. Z. 5. 70 p. p. 1. 
Drugie miejsce w większości zajął Pen- 
tatlon, który wystawił najwięcej i naj- 
lepiej przygotowanych zawodników. 

Organizacja imprezy tej dobra, lecz 
widzów. serdecznie mało. 

Po pogodnych zawodach lekkoatle- 
tycznych znalazłem się na meczu Union 
92 — Warta i zobaczyłem dwie drużyny. 
Jedną — doskonałą, drugą — poniżej 
krytyki. 

Union berliński, stanowi całość je- 
dnolitą i wartościową. Cała drużyna 
pokazała wysoką technikę, doskonałe 
zgranie i u drużyn polskich nie spoty- 
kane ostre strzały na bramę z karnej 
pozycji. Tego nie spodziewałem się wi- 
dzieć po drużynie niemieckiej, gdyż 
była ona artytezą wszystkich dotych- 
czas w Poznaniu goszczących. Pozatem 
przyświecało tej drużynie szczęście. U 
nich każde pociągnięcie się udawało, 
Warta pudłowała z 2 i 4 metrów. 

Zresztą drużyna Warty była nader 
osłabioną : Szneider, Olszewski (rez.), 
Jarzembowski, Przybylski (rez.), Niziń- 
ziński (!), Kowalski (rez.), Małecki (rez.), 
Przybysz [!], Szmyt (rez.), Dabert, Graj- 
kowski (rez.|. Rzecz oczywista, że zlepek 
ten walczył b. sympatycznie i dał pew- 
nym siebie niemcom nad sobą triumfo- 
wać z wyjątkiem 20 min. w drugiej 
połowie, gdzie Warta grała niedorzecz- 
nie, mieli niemcy przewagę. 

Do przerwy przeważnie dzięki bez- 
nadziejnej grze obrony Warty ma U- 
nion pozycję, którą też wykorzystuje 
świetny Ruch Qnternacjonał], grający 
na pr. łączniku. Po przerwie ma Warta 
pewien czas przewagę, bezskuteczną. 
Union zaś, dostawszy się na front, pa- 
kuje 3 dalsze piłki w sieć. Honorowy 
punkt dla Warty padł przy stanie 3:0 
z jedenastki. 

Zwycięstwo Unionu, lecz nie w tej 
mierze było zasłużone. To też nikt z 
widzów nie myślał na berliniaków się 
gniewać, przeciwnie wszędzie ich witano 
aługotrwałemi oklaskami. 

Gra była fenomiczno b. ostrego tem- 
pa. Rogów 4:2 dla Warty. Sędziował 
bestronnie por, Wexenheim. 


CZERWIEC 1924. 


Wreszcie nadeszło clou sezonu. M. 
T. K, mistrz węgier, rekiamy nie po- 
trzebuje. Wprawdzie drużyna M. T. K. 
przybyła osłabioną, albowiem z pierw- 
szej drużyny przybyli Winkler, Nysil, 
Lenkey I, Kovacs, lecz i reszta, gracze 
młodzi, spisywali się znakomicie. Dru- 
żyna ta popisywała sięswem bajkowem 
wprost opanowaniem piłki i grą głową. 
Napad, zwłaszcza drugi dzień, grał pię- 
knie i prodyktywnie, kombinując wprost 
pokazowo. Pomoc piln'e obstawiała nie- 
bezpiecznych „ptaszków“ z Warty, jed- 
nak w pierwszy dzień była bezsilną 
wobec kombinacji Warty. Dopiero w 
drugi dzień zagrała tak, jak się nale- 
żało. Obrona stała jak mur. chociaż 
bardziej czystą grę pokazała w drugi 
dzień, O bramkarzu sądu wydać nie 
można. 

Warta popełniła błąd taktyczny, że 
w drugi dzień nie zmieniła drużyny na 
kilku pozycjach; a przecież jasnem 
było, że kilku młodych graczy w drugi 
dzień odpadnie, zresztą wystąpiła Warta 
w składzie b. słabym: Szneider — Ol- 
szewski (rez., Jarzembowski — Przy- 
bylski (rez., Cynka — Małecki (rez), 
Niziński, Szmyt (rez.), Przybysz, Dabert. 
Brakowało więc Warcie Stalińskiego, 
Spojdy, dalej chorego Einbachera i 
utrąconych na meczu z Unionem Ko- 
walskiego i Śmiglaka. 

Napad Warty grał w pierwszy dzień 
ambitnie i był bardziej żywiołowy od 
napadu węgier. W drugi dzień napad 
Warty wcale nie grał. W defenzywie 
spisali się rezerwowi lepiej od „etato- 
wych”. Wojciechowski, mimo swej mło- 
dości, braku rutyny i tremy, był naj- 
lepszym na boisku. Krył on pięknie 
trójkę, zwłaszcza Winklera, a grę głową 
zupełnie dorównał węgrom. Jedynie w 
ofenzywie nie dorównywał Kosickiemu. 
Ambitnym był także Przybylski w o- 
bronie Jarzembowski grał wprost bez- 
nadziejnie. Lepszym był Olszewski, 
gracz twardy i ambitny, lecz chaotyczny. 
Szneider zaś był parodją bramkarza — 
w kilku wypadkach zupełnie nie inter- 
weniował, a połowę goali byłby bronił 
bramkarz zupełnie przeciętny. 


MISTRZOSTWO POMORZA 

W drugie święto Zielonych Świąt od- 
będą się zawody ciężko-atletyczne o mi- 
strzostwo Pomorza. Wedle dotychczaso- 
wych zgłoszeń, 40 atletów pomorskich 
zmierzy swe siły w walkach o tak za- 
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W pierwszym dniu prowadzono grę 
w szalonem tempie. Pierwszą bramkę 
[możliwą do obrony) zdobywa Winkler 
z rzutu wolnego. W kilka minut potem 
Szneider lekkomyślnie opuszcza bram- 
kę, a nadbiegający Lenkey II. (pr. 
skrzydło) strzela drugą bramkę, nie- 
długo padła także i trzecia brama, zdo- 
byta ładnym lecz do obrony strzałem 
Winklera. 

Lecz z tą chwilą kończy się prze- 
waga węgier a ambitny napad Warty 
bierze imcjatywę w ręce i po kilku 
brawurowych atakaci bije pysznie Ni- 
ziński bramę po misternej «ombinacji 8:1. 

Po przerwie Warta dyktuje szalone 
tempo i przypuszcza szereg ataków, 
jednak nie wykończonych dzięki nie- 
udolności Szmyta. Lecz Niziński dobrze 
w dniu tym grający, głową pakuje po 
emocyjnych chwiłach piłkę w sieć 8:2. 
Warta bierze jeszcze ostrzejsze tempo. 
Niziński przebił się i... zostaje nie- 
przepisowo wstrzymany karny, nikt nie 
chce brać odpowiedzialności. Ostatecznie 
Przybylski pięknie celuje w lewy róg 
3:8. Węgrzy strzelają rzut wolny z 16 
m., lecz pewny strzał broni Wojciechow- 
ski na linji bramkowej. Grę prowadzo- 
no w ostrem tempie. Rogów 7:5 dla 
Warty. Sędzia p. Brzeziński mylił się 
często i znacznie. 

W drug'm dniu prowadzono grę w 
tempie słabszem. Bezwzględna przewa- 
ga M. T. K. Warta wyczerpała się dnia 
poprzedniego nerwowo i fizycznie. Je- 
dynie Wojciechowski, Przybylski i Ol- 
szewski zadowolili. M. T. K. dał lekcję 
doskonałej gry. Lecz klęsce Warty bez- 
pośrednio winien jest Szneider, który 
puścił szereg strzałów będących do o- 
brony. Meczem tym utraciła Warta du- 
żo zawodników. Rogów 11:3 dla M.T.K. 
Sędziował dobrze kpt. Baran-Lukces 
M. T. K. oklaskiwano szczerze. 

2. VIL 1924. tr. 


* * 2 
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Bojkot Czech 


ma być w najbliższych tygodniach znie- 
siony nareszcie ! 


W CIEŻKIEJ ATLETYCE, 

szczytny tytuł mistrza Pomorza. Dotych- 
czasowy mistrz Pomorza w walce fran- 
cuskiej druh Felchnerowski (Sokół) wytę- 
żyć musi wszystkie siły, ażeby z powodze- 
niem mógł zatrzymać swój tytuł. 


LUTER AML da W ia 42 puna a p zy < 


" datik i. daoi ai 


SPORTOWIEC, 361 CZERWIEC 1924. 
EE ""FZIPETW O OEI ET 3 1 


| List z Krakowa. 
Wisła—L. K. S.1:1. — Wawel—0Olsza 1:1 — Kraków-Warszawa — Vivo — Makkabi 2:2 
Wisła—Wiyo 2:0 — Bagatela — Słowacki. 


statni tydzień obfitował w spotka- 
O nia piłkarskie. Jedna drużyna za- 

graniczna, jedna krajowa, spotka- 
nie miejscowych drużyn, a w końcu za- 
wody zespołów teatralnych, to wcale po- 
kaźna ilość. 

Od dłuższego czasu mistrz naszego 
okręgu Wisła, mimo niesprzyjających 
warunków, wychodzi ze spotkań obron- 
ną ręką. Mimo osłabienia drużyny przez 
oddanie najlepszych graczy na Olimp- 
jadę, uzyskane w tym czasie wyniki 1:1 
z Wartą, zwycięstwo 2:1 z Hasmoneą 
(Lwów), a ostatnio 1:1 z Ł. K. S. świad- 
czą, 1ż mistrz okręgu godnie umie bro- 
nić swych barw, a zastępcy olimpijczy» 
ków starają się ambicją i poświęceniem 
zapełnić techniczne luki. Spotkanie W1- 
sły z Ł. K. S. zdawało się, że stanie się 
ciężką dla niej porażką, skoro wystą- 
piła osłabiona jeszcze więcej, oddając 
gracza do reprezentacji Krakowa, Gra 
naogół spokojna i otwarta, może nawet 
z przewagą Wisły, jednakowoż zastęp- 
czy atak nie umie zadecydować się na 
strzał. Pomoc i obrona dobra. Bramkę 
dla Ł. K. S. uzyskał Fejer dalekim o- 
strym strzałem w 25 min., jednak Rey- 
man II wyrównuje. Po przerwie na dru- 
żynach znać zmęczenie z powodu cięż- 
kiego terenu. Sędziował p. Landwirth. 

* * 


LJ 

Zawody Wawel — Olsza przyniosły 
wprawdzie wynik ten sam co poprze- 
dnie, jednakowoż gra tych drużyn była 
odwrotnością gry Wisły i Ł. K. S., pro- 
wadzona bowiem gra z obu stron faul, 
wykazuje prymitywne zdolności obu 
tych pierwszoklasowych drużyn. Bru- 
talna kopanina przyniosła w swych 
skutkach wykluczenie Ptaka z Olszy i 
Kozucha z Wawelu. Bramki uzyskali 
Łopatka dla Wawelu i Dużniak dla Ol- 
szy. Z powodu niezjawienia się wyzna- 
czonego sędz'ego sędziował mjr. Szkol- 
nikowski. 


* * 
* 


Zwycięstwo drugiego garnituru na- 
szego miasta nad pierwszym zespolem 
Warszawy wywołało zrozumiałe zado- 
wolenie wśród sportowych sier naszego 
miasta. Warszawa musi chcąc nie chcąc 
zrozumieć, że Kraków dzierży hege- 
nomję, której nie da sobie wydrzeć. 

x iE 
* 


W sobotę i niedzielę gościła w Kra-. 
kowie budapeszteńska żydowska druży- 
na Vivo, która rozegrała w sobotę za- 
wody z drugoklasową Makkabi, w nie- 
dzielę zaś z Wisłą, Vivo jest jedną z` 
dobrych drużyn budapeszteńskich, zaj- 
muje bowiem 5 miejsce w tabeli mı- 
strzostw Budapesztu. Główną jej zaletą 
to piękna i celowa gra główkami, sto- 
sowana umiejętnie przez wszystkich za- 
wodników. Dobra taktyka 1 technika 
czynią z niej groźnego przeciwnika. Je- 
dyna wada Viva to brak celnych strza- 
lów. Wisła wystąpiła do zawodów z 6 
graczami rezerwowymi. Bardzo szczęśli- 
wie bronił bramkarz trzeciej Wisły 
Nowak, zastępując chorego Kil ńskiego II 
i rezerwowy Kotlarczyk na: lewym 
skrzydle w miejsce Balcera zapowiada 
się bardzo obiecująco. Najlepszy z czer- 
wonych Kaczor, którego spokojna, efek- 
towna a celowa gra, wywoływała szczery 
podziw. Bramki uzyskali, po rzucie z 
wolnego piełwszą Kowalski II, po przer- 
wie zaś z centry Adamka, drugą Daus. 
Zwycięstwem tym rehabihtowała Wisła 
swą klęskę poniesioną ubiegłego roku 
z Vivo w stosunku 1:0. 

Sędzia p: Rutkowski. 


* 

Rozegrane w sobotę na boisku Mak- 
kabi zawody przyniosły dia miejsco- 
wych remisowy wynik vivo, rezerwując 
swe sity na spotkanie z Wisłą, wystą- 
piło z ð rezerwowymi. Goście nie wy- 
korzystali kilku pewnych pozycji, a 
prócz tego strzelili sobie sami bramkę 
z powodu nieuwagi obrońcy, i nieszczę- 
śliwego wybiegu bramkarza. Sędziował 
p. dr. Lustgarten. 

Zawody dwu zespołów teatralnych 
Bagatel! i miejskiego teatru J. Nowac- 
kiego rozbudziły wielkie zainteresowa- 
nie. Wszyscy pałali cechą ujrzenia ulu- 
bieńców w walce o piłkę na zielonej 
murawie ; cel zawodów, dochód bowiem 
przeznaczono na budowę domu artysty, 
zgromadził 2000 rzeszę publiczności. Do 
przerwy gra toczyła się zupełnie po- 
prawnie pod względem sportowym i 
przy stałej przewadze Bagatel: wynik 
2:0. Po pauzie zawody urozmaicone 
humorystycznemi epizodami stają się 
parodją meczu, a służą jedynie ro- 
śmieszaniu publiczności. g 

== e. — 
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30 maja 1924 r. 
Akademja Sportowa. 

Zorganizowana staraniem T. K. S. O. w 
dniu dzisiejszym akademja sportowa w 
gmachu Cyrku nie udała się z powodu 
małej frekwencji. “Bowiem publiczność na- 
sza z dziwną obojętnością odnosi się do 
wszelkich poczynań i wprost rozpaczljwych 
borykań komitetu o zdobycie potrzebnych 
funduszy na VIII Olimpjadę. A program 
akademji był rzeczywiście pieknym. Na 
pierwszy ogień szły pokazy gimnastyczne 
tow. Sokół, sprawnie i doskonale wykona- 
ne. 2) Boks indyjski. Reguły boksu tego 
polegają na tym, iż dwaj zapaśnicy siadają 
na drągu umocowanym na 2 kozłach odpow. 
wysokości i starają się jeden drugiego tak 
ugodzić piłką trzymaną przez każdego z 
walczących w ręku, by ugodzony spadł z 
drąga. Za pokonanego uważa się tego, kto 
spadając z drąga, dotknie ziemi ręką lub 
nogą. Walczyli między sobie członkowie 
P. T. A. Match ten wywoływał u zgroma- 
dzonej publiczności salwy humorycznego 
śmiechu. 3 punktem programu były walki 
francuskie : walczyli między sobą kandydaci 
na Olimpjadę, a mianowicie : 1) Ziółkowski 
(68) — Gers (62). 2) Rękawek (67'/,) — 
Okulicz (75 kg.). Po 15 minutowej popy- 
chaniach się, walkę u obu par uznano za 
nierozegraną. 3 para: Miazio (821/3 — Za- 
krzewski (83) nie walczyła, z powodu bra- 
ku czasu. 

Następnym punktem programu był po- 
kazany turniej szermierczy członków WKS. 
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Walczyła 1 para na flachy (Kora — Skro- 
bała), oraz 2 pary na szable: 1) Pniewski- 
Wyrwiczj, 2) (Kora-Skrobała). Walka od- 
bywała się systemem włoskim. 4 punktem 
programu były walki bokserskie. Walczyli: 
1) Nowaczyński (P. T. A. - 55 kg.) - Magid 
[F. C. B. - 57 kg.). — Po 3-krotnych star- 
ciach walkę uznano za nierozegraną. W 2 
parze walczyli Mikołajewski (P. T. A. - 67 
kg.) — Cyniński (K. K. B. Inowrocław 70'/,). 
W walce na punkty zwyciężył Cywiński. 
Match był rozegrany w 3 roundach po 2 m. 
każda. Sędzia p. Szajer. 

Następnie odbyła się jeszcze pokazowa 
walka w 3 roundach 3 minutowych, mię- 
dzy Snopkiem a Junoszą. Program był 
piękny i liczny, tylko publiczności niestety 
mało. (4) 

Budapeszt. Zwycięstwo reprezen- 
tatywnej drużyny węgierskiej na Olimpja- 
dzie nad reprezentacyjną drużyną Polski, 
wywołało w Budapeszcie niesłychaną ra- 
dość. Na ulicach panował ruch ożywiony, 
jak w pierwszych dniach minionej wojny. 
Zwycięstwo ogłoszono z trybun ulicznych, 
z estrad teatralnych, w kawiarniach i re- 
stauracjach. W tych ostatnich goście pili 
za zdrowie zawodników węgierskich. Prasa 
węgierska podnosiła w bardzo licznych 
artykułach niezwykłą wagę zwycięstwa nad 
tak silnym przeciwnikiem, jak Polska, wró- 
żąc sobie z tego zwycięstwa dobry wynik 
w dalszych zawodach olimpijskich. (4) 


R "DRNE 
Lot do bieguna. 


Rzym. Z Pizy donoszą, że przygoto- 
wania do lotu do bieguna organizowane 
przez Amundsona postąpiły już daleko na- 
przód. ő aparaty odlecą równocześnie dnia 
3 czerwca b. r z Pizy do Spitzburgu i 
wniosą się tam równocześnie do lotów do 
Alaski. Ta część ekspedycji połączona jest 
z wielkimi trudnościami, albowiem ze 
względu na wielką odległość, tj. 3500 kilo- 
metrów trudno jest zaopatrzyć je z ben- 
zynę. Każdy samolot weźmie z sobą ben- 
zyny na 16 godzin lotu. Lot jest w ten 
sposób urządzony, że aparaty wylądują w 
4 godziny po wzniesieniu się ze Spitzbor- 
gu, poczem jeden aparat odda benzynę 
dwom innym aparatom każdemu na 3 go- 
dziny i powróci do Spitzborgu. Pozostałe 


dwa aparaty będą kontynuowały lot i wy- 
lądują po dalszych 8-miu godzinach, po- 
czem jeden z nich odda drugiemu benzynę 
na 7 godzin lotu. Ten aparat, który odda 
benzynę w tym miejsau lot swój zakończy. 
Aparaty zostały skonstruowane przez nie- 
mieckiego inżyniera Dorniera, który był 
dawniej inżynierem konstruktorem w fa- 
bryce Zeppelina. Aparaty są wyposażone 
angielskimi motorami: Rolls-Royce. Pilota- 
mi są: por. Ralf Dawison, por. Larsen i 
włoski lotnik Loccatelli. Aparaty te znaj- 
dują się już w Pizie. Kieruje wyprawą 
Amundsen. W wyprawie weźmie udział 
także 2-ch lotników norweskich i sprawoz- 
dawca dziennika „Chicago Tribune“, 


k 
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29 maja 1924 r. 
Wyścigi kolarskie. 

Ww programie dzisiejszych wyścigów były 
między innemi: wyścig o naramiennik oraz 
wyścig amerykański. Pierwszym punktem 
programu dzisiejszych zawodów był wy- 
ścig kwalifikacyjny na przestrzeni 
1000 m., w którym przybyli: I. Oksintycz 
13 s, II. Nleiński Stanisław, III. Piasku- 
szkiewicz. W „wyścigu onaramien- 
nik“ na przestrzeni 1000 m., w finale I. 
zwyciężają: I. lkow 12% s, Il. Stankiewicz, 
II. Szymczyk. W finale IL: I. Lange 13 s., 
II. Grochowski, III. Podgórski. W finale HI.: 
I. Janociński 13*%/, s., Il. Bartodziejski, HI. 
Turowski, IV. Gnuczewski. W wyścigu „de 
demi-found" na przestrzeni 3000 m.: I. 
Szpadowski, II Kowś, III Olszyński. W wy- 
ścigu za motorami na czas na 
przestrzeni 3000 m.: I. Lange 2,5 s, Il. Gę- 
dziorowski, IIl. Kamiński, przyczam Cho- 
iński prowadził Kamińskiego i Giędziorow- 
skiego, a Jankowski — Langego. Wreszcie 


K 72] 
TIL? ITAFIYNIILĘII 
Trójbój lekkoatletyczny 
urządzony przez C. K. S. Warta (wewnę- 

trznokl.|. 
Wyniki: a) Bieg 100 mtr. 1) Szmaragd 
12 sek., 2) Szusterman, 3) Kornbrot; 


b) kula 1) Szmaragd 9.03 cm , 3) Korn- 
brot, 5) Goldszajder; 
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Rolarstwo 
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Lekko-Atletyka 


zbliża się tak niecierpliwie przez wszystkich 
wyczekiwany, clou dzisiejszych zawodów, 
wyścig amerykański parami. Do 
wyścigu stanęło 9 par, z tych wycofują się: 
Lange-Szymczyk, oraz Gnuczewski-lko, a to 
wskutek pęknięcia obręczy u koła u pierw- 
szej pary, oraz pęknięcia gumy u drugiej 
pary. 

Wyścig wygrywa: Podgórski-Oksintycz 
w 30'44*. II. miejsce zajmują; Stankiewicz- 
Gędziorowski, III. Turowski- Janociński. 
Zwycięzcom publiczność zgotowała gorącą 
owację. 

Wyścigi na 1200 m. przebywają: 
I. Kowalski, ll. Piaskuszkiewicz, Il Michalski. 

W wyścigu premjowym na 
przestrzeni 5000 m. | As f'57*, 1 Niciński 
Jan, Hl Olszyński. 

Wreszcie w wyścigu dystanso- 
wym za motorami na przestrzeni 
10 kim. ! Gędziorowski prowadzony przez 
Kornatowskiego, ll Kamiński prowadzony 
przez Choińskiego. (12) 


ET] 
c) skok w wyż 1) GA By Szma- 
ragd, 3) Weksler. 
Nagrody w postaci pięknych dyp!omów 


otrzymali: I Szmaragd, l! Goldszajder, HI 
Kornbrot. (13) 


Agentury „Sportowca“ 


w Toruniu: 
1) Księgarnia Wojciechowskiego 
2) Drukarnia Toruńska T. A. Katarzyny 4 
3) Dom cygar — Szeroka 
w Bydgoszczy: 
Skład nut — Idzikowskiego Gdańska 16/17 
w Ciechocinku: 
Agentura biura dzienników L. Makowskiego, ul. 
Żelazna 2 
w Inowrocławiu: 
Księgarnia Stefan Knast 
w Jarosławiu: 
Księgarnia -- Soczyńska — Grunwaldzka 
w Kowlu: 
B uro gazet „Energja* — Łucka 140 
w Lublinie: 
Biuro dzienników Poniatowskiego Kr. Przed, 46 


Księgarnie kolejowe „Ruch‘ na stacjach węzłowych. 


w Lwowie: 

Biuro dzienników M. Briick, 
w Łodzi: 

Gajewski — Piotrkowska 113 | 
w Poznaniu: 

Księgarnia — Helena Kirschke — Gwarna 20 
w Przemyślu: 

Biuro dziennik. Jadwiga Grodecka, Rynek. 
w Stryju: 

Wagman — Potockiego 3 
w Świeciu n. W. 

Księgarnia — Domachowski 
w Warszawie: 

Księgarnia „Ruch“, Poznańska 38. 

Biuro dzienników „Promień“ Widok. 


w Włocławku: 
GRE dzienników L. Makowskiego 


Kośc uszki 2 | 


Mistrzostwo Stolicy w Tennisie. 
Warszawa. Wczoraj w Parku Sobie- 
skiego w konkursie lawn-tennisowym o mi- 
strzostwo m. Warszawy rozegrane zostały 
następujące matche: Gra pojedyńcza panów 


o mistrzostwo m. Warszawy: Heath - Wej- 
nerowski 4:6, 7:5, 6:1. Heinzel-Starkowski 
6:4, 2:6, 6:3, Emchowicz-Stahl 6:4, 6:8, 6:3, 
Feath-Moraczewski 6:2, 8:6, Zawisza-Hein- 


zel 7:5, 5:7, 6:0. Gra pojedyńcza pań o mi- 


 strzostwo m. Warszawy Szwede, 


_ się przeto, 


NOWE TSFYPRZOZA TEE —ZUTrygy a 


strzostwo m. Warszawy Kowalewska-Załę= 
ska 0:2, 6:0. Gra podwójna panów o mi- 
Zachar- 
Zawisza, Drewnowski 7:5, 6:3. Gra podwój- 


na pań i panów Kowalewska, Kowalewski- 


Skarżyńska, Bergson 6:1, 9:7. 

W grach z forami: Gra pojedyńcza pa- 
nów: Czetwertyński-Marszewski 5:6, 6:3, 6:2, 
Szwede-Moraczewski 6:3, 6:3, Bergson- 
Drewnowski 6:4, 3 6, 6:1, ŁaszkiewiczZałe= 
ski 6:4, 6:3, Heath-Norblin 6:4, 4:6, 6:4, 
Caird- Markiewicz 6:1, 6:3. Gra pojedyńcza 


pań: Lilpopówna-Arciszewska 6:4, 6:2. Gra 


podwójna panów : 


ESI 


rtrt 2000000140000000000000930900 
AIA 


Czetwertyński, Polakie- 


Zarząd Klubu Wioślarskiego 

w Toruniu zwołuje na d. 6. b. m. nadzwy- 
czajne walne zebranie członków o godz. 
8.30 wiecz. w sali Dworu Artusa. Na po- 
rzedku dziennym bardzo ważna sprawa — 
wybór naczelnika przystani, spodziewamy 
że członkowie ujawnią więcej 
niż dotychczas zainteresowania sprawami 
klubu i licznie na to zebranie przybędą. 

Bezpośrednio po walnem odbędzie się 
zwykłe miesięczne zebranie, z których dwa 
poprzednie nie doszły do skutku właśnie 
wskutek absencji członków. 


Na Zielone Świątki przybywa do Torunia 
na łodziach zbiorowa wycieczka klubów 
wioślarskich: Tow. Wiośl. w Warszawie 
tow. Płockiego i Włocławskiego. Zarząd na- 
szego klubu czyni przygotowania celem 
godnego przyjęcia miłych gości i prosi 


Tennis 


Wioślarstwo. 


SPORTOWIEC. 


wicz-£Łaszkiewicz, Makomaski 6:1, 6:4, Ku- 
char, Stahl-Starkowski, Wejnerowski 3:6, 
6:2, 6:3, Mokrzewski, Zakrzewski-Kuchar, 
Stahl 6:1, 6:3, Haliński, Zachar-Emchowicz, 
Więckowski 6:2, 6:3, Haliński, Zachar-Po- 
tocki, Drewnowski 60, 2:6, Haliński, Za- 
char-Mokrzecki, Zakrzewski 6:3, 62. Gra 


„podwójna pań i panów: Kowalewska, 
Szczerbiński-Arciszewska, Polakiewicz 6:2, 
Załęski-Zochowa, Heinzel 


6:5, Załęska, 
Gw, (BG 
Ogólną sensację wywołała wczoraj prze- 
grana mistrza Warszawy lwowskiego gracza 
p Romana Stehla z p. Emchowiczem. 
Stahl po przebyciu ciężkiej choroby nie 
odzyskał jeszcze dawnej formy. Już w trze- 
cim locie Stahl uległ spokojnej i wytrwałej 
grze Emchowicza, Emchowicz (z Polonii) 
mógłby osiągnąć poważne rezultaty w ten- 
nis, gdyby chciał poświęcić się wyłącznie 
tej grze. W grze podwójnej panów kra- 


kowska para Zachar-Szwede zrewanżowała 
się za przeszłoroczną porażkę. Dziś dalszy 
(22) 


ciąg konkursu. 


członków o zgłaszanie się do osad dla 
czterech łodzi, które wyjadą na spotkanie 
gości. Zgłoszenia przyjmuje p. 0. nacz. 
przystani kol. Stef. Weigt. 


7. i 8. czerwca b. r. 

odbędą się w Brdyujściu biegi kwalifika- 
cyjne na Olimpjadę. Udział zgłosiły nastę- 
pujące towarzystwa wioślarskie: do biegu 
jedynek T. W, A. Z. S. Kraków, 
Koło Wiośl. Warszawa i Klub Wiośl. Toruń. 
Do biegu czwórek ze sternikiem — WTW. 
A Z. S. Warszawa, Koło Wiośl. Warszawa, 
Sokół-Kraków, Bydgoskie Tow. Wioślarskie. 
Do biegu ósemek — W. T. W. Koło Wiośl. 
Warszawa, A. Z. S. Warszawa i Bydgoskie 
Tow. Wiośl. 

Z Klubu Wioślarskiego w Toruniu do 
biegu jedynek staje wytrawny wioślarz p. 
Telesfor Pułkowski. (23) 


PORAŻKA MISTRZA DOK. VIII 63 pp. 


W ub wtorek rozegrany został match 
między 63 pp. a drużyną Komp. Sztab. 
DOK. VIII który przyniósł ładne i zasłu- 
żone zwycięstwo tej OSA, w stosunku 
ZE C2). 


Gra prowadzona ostro, “lecz niebrutat- 
na. Przedostatni match powyższych dru- 
żyn był remisowy £ : £. 

Obserwator. 


SPORTOWIEC, 


Union $2 (Berlin) — TES. 2:1 (2:0). 


Pierwszego dnia goście rozpoczy- 
nają grę i przechodzą na połowę TKS, 
gdzie bawią prawie do przerwy, lecz 
pomimo przewagi już w 5 m. Cieszyń- 
ski I. robi przebój, niestety kończy się 
autem. Gdy goście przeszli z powro- 
tem na połowę miejscowych w 10 m. 
pprawy zdobywa pierwsza bramkę. 
W 11 m. miejscowi podprowadzają 
piłkę pod bramkę gości, lecz strzeloną 
piłkę przez Cieszyńskiego I. chwyta 
~ bramkarz. Następna minuta przynosi 
już róg dla Unionu niewykorzystany. 
W 15 strzał Unionu na bramkę, która 
obronił Osiński. 19 m. wytwarza nie- 
bezpieczną sytuację pod bramką go- 
ści. Piwiński po odebraniu piłki pra- 
woskrzydłowemu ciągnie ją ku bram- 
ce gości, następnie oddaje Cieszyń- 
skiemu IL, ten lekkim strzałem Sto- 
gowskiemu, który łapie piłkę na pier- 
si i bije do bramki, piłka już przeszła 
linję bramki, Margraff robi robinsona- 
dę i wysuwa przez dziurę piłkę za 


siatkę. Sędzia tej zupełnie legalnej 
bramki nie widział I znów w 23 m. 
przebój Cieszyńskiego, następuje 


strzał na bramkę, która bramkarz o- 
bronił. 26 i 30 m. przynoszą wolne 
dła Unionu. 31 m. groźna sytuacja pod 
bramką miejscowych, sędzia dyktuje 
wolny bezpośredni z odległości około 
3 m. od bramki, lecz strzał broni O- 
siński, a następna minuta przynosi 
gościom wolny. W 34 m. Osiński otrzy 
muje odrazu dwa strzały tuż po sobie 
idące, które dzielnie chwyta, lecz wo- 
bec ataku gości zmuszony był piłkę 
wybić poza linję autową. Strzał z ro- 
gu został odparty przez Gumowskiego 
HI. 43 m. przynosi gościom bramkę i 
jeszcze po dwóch wolnych sędzia od- 
gwizduje przerwę z rezultatem 2:1 
(właściwie 2:2) i rogów 2:0 dla U- 
nionu. 

Po przerwie miejscowi otrząsają 
się z treny i gra przybiera zupełnie 
inny charakter. Goście już nie bawia 
tak często na stronie TKS., a gra toczy 
się po większej części na środku bo- 
iska. W 10 m. Stogowski nadwyręża 


Piłka nożna. 


nogę i schodzi z boiska a grę przez 
parę minut prowadzą miejscowi w 
dziesiątkę, lecz Union już i tej sytuacji 
nie może wykorzystać przez dobrze 
pracującą w tym dniu obronę, a tak- 
że Piwińskiego i Konieczkę. Stogow- 
ski po masażu powraca na boisko i 13 
m. przynosi miejscowym róg, z które- 
go bije Cieszyński II, Gumowski II z 
powietrza łapie piłkę, daje strzał na 
bramkę, lecz piłką przechodzi tuż ko- 
ło słupka. W 20 m. Stogowski osta- 
tecznie schodzi z boiska i skład ataku 
ulega zmianie. Miejsce Stogowskiego 
zajmuje Cieszyński I. na lewe skrzy- 
dło wchodzi Łowicki (R). W 19 m. róg 
dla Unionu przestrzelony. W 26 i 27 
m. wolny dla TKS. W 30 m. z wolnego 
bezpośredniego strzelą Gumowski IL, 
lecz parę centymetrów za wysoko i 
piłka przechodzi nad poprzeczkę. W 35 
m. wolny dla gości. W 40 m. ładny 
przebój (rumowskiego II, bramkarz 
chcąc udaremnić strzał na bramkę, 
wybiega, chwyta piłkę na ziemi, przy- · 
trzymuje ją, lecz Gumowski staje nad 
nim, przez co udaremnia wyrzut, sę“ 
dzia dyktuje wolny pośredni. Strzela 
Konieczka, Cieszyński I. łapie piłkę 
na nogę i robi nieuchronną bramkę. 
W 41 m. wolny dla TKS, a w 42 m. 
róg dla Unionu niewykorzystany. ©- 
stateczny rezultat 2:1 i rogów 4:1 dla 
gości. - 

Z gości wyróżnili się półprawy, któ- 
ry na pewne, dalekie i silne strzały i 
bramkarz ze swojemi obliczonemi wy- 
biegami, wogóle cała drużyna grała 
bardzo dobrze, każde uderzenie jest 
tak obliczone i podane tam, gdzie stoi © 
swój gracz. 

W ataku jak zawsze najlepsza le- 
wa trójka, lecz w tym dniu albo była 
niedysponowana lub też miała tremę, 
gdyż grała słabiej niż zwykle. W po- 
mocy najlepszy Piwiński, umiejętne 
ustawianie się na właściwem miejscu 
jest cecha tego gracza. 


Konieczka za długo bawi się piłką, 
wobec czego gubi ją lub też mu odbie- 
rają. Hirschfeld powinien już iść na 
emeryturę, o ileby jeszcze grał tak da- 
lej jak w tym dniu. Obrona b. dobra, 
szczególniej Gumowski III, a Osiński 
wprost bronił bajecznie i uchronił dru 
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żynę od większej porażki. Parę słów . Po przerwie gościom udaje się do- 
pod adresem drużyny TKS, szczegól- piero w 36 minucie strzelić pierwszą i 


niej przed następnemi zawodami. Na- 
leży grać tak, jak się gra z drużyna- 
mi miejscowemi, bez tremy, być zaw- 
sze pewnym siebie j uważać na system 
gry przeciwnika, żeby móc zastosować 
odpowiednią obronę. 

Sędzia p. Witt w tym dniu był sła- 
by.  Bezstronnym sędzia trzeba być 
zawsze, lecz trzeba także nie przepu- 
szczać różnych błędów przeciwników i 
uważać choć trochę na znaki sędziów 
autowych, ale ponieważ grała tu sobą 
prawdopodobnie także i trema, więc 
można to wybaczyć, tak samo jak i 
drużynie. A mogłaby być nawet i wy- 
grana!! a ż Es. 


; 
i 


Union 92 — TKS. 4:1 (3:0). 
Drugi dzień zawodów międzynarodo- 
wych zaznaczył się większą klęską niż 
dnia poprzedniego, co prawda winy tu- 
taj nikt nie ponosi, lecz tylko jakiś nie- 
szczęśliwy traf. Union wystąpi w tym 
samym składzie, jedynie na prawym 
skrzydle grał właściwy gracz (pierwsze- 
go dnia rez). W drugiej połowie na 
środku grał Ruch, TKS. zaś wystąpił 
bez Stogowskiego, którego zajął miejsce 
Cieszyński I., plewo grał Cieszyński II. 
na prawym skrzydle Suchocki (R), któ- 
ry grał pierwszy raz w tym roku, na 
lewym Łowicki (R). Bramkarz Osiński 
miał nogę nadwerężoną, wobec tego nie 
mógł bronić, tak jak należało, pomimo 
tego obronił kilka ładnych strzałów. 
Lewandowski i Cieszyński II mieli swój 
słaby dzień, a Hirschfeld... to już lepiej o 
tem nie wspominać. Gra drużyn była o 
wiele lepsza a szczególniej TKS. niż 
dnia poprzedniego. Najlepszymi ną boi- 
sku byli Piwiński i Gumowscy. 

Drugi dzień odznaczał się całą serją 
wolnych dla obu stron. Wolne dla Union 
padają w 5, 7, 10 17, 22, 39 — 5, 6, 20, 
28, 24, 34 i 42 dla TKS, w 4, 26, 29, 32, 
36, 42 i 2, 8, 12, 22, 26, 29, 83, 85 i 87. 
Taką obfitość wolnych można zawdzię- 
czać sędziemu, który umiał zareagować 
na wszelkie niewłaściwe bądź to błędy, 
bądź to nieodpowiednie zachowanie się 
graczy. W 18 strzał na bramkę TKS, 
Osiński piłkę odbija, lecz plewy gości 
poprawia ją i zdobywa pierwszą bram- 
kę, druga pada w 35 m, którą pakuje 
środek napadu i wreszcie trzecią w 40 
piewy. Do przerwy wynik 3:0 i rogów 
2:1 dla gości. 


ostatnią bramką, którą zrobi poprawny. 
Honorową bramkę TKS. uzyskał już w 
30 m, kiedy Suchocki przeprowadza 
piłkę prawie pod samą bramkę, strzela 
lekko na lewe skrzydło, chwyta piłkę 
Cieszyński II. i robi pewną bramkę. 
Lecz rogów dla gości było co prawda 
za wiele w 5, 15, 22, 89, 40. Sędzia por. 
Gótt ze Lwowa b. dobry. Zawody w 
Toruniu prowadził pierwszy raz, lecz 
z zadamia się wywiązał zupełnie, wszel- 
kie błędy Jub niewłaściwe zachowanie 
się graczy umiał w lot chwytać przez 
eo gracze, poznawszy pewność sędzio- 
wania a także bezstronności poddali się 
bez szemrania wszelkim jego rozporzą- 
dzeniom. Miejscowi sędziowie mieli do- 
brą lekcję, z której wielu rzeczy można 
byłoby się nauczyć. es. 
* 


* 
* 


Drużyna Kurs. Doszk, Mł. Of. Piech. — 
„Sokół“ Chełmno 10:9 (3:0). 

Dnia 1-go czerwca br. na boisku koszaro- 
wem w Chełmnie odbyły się zawody w piłce 
nożnej między drużyną Kursów Doszkolenia 
Młodszych Oficerów Piechoty a drużyną 
„Sokół* Cheimno. 

Wynik 10:0 (3:0), rogów 9:0 na korzyść dru- 
żyny kursów. Gra prowadzona przy zupełnej 
przewadze wojskowych. 

Atak kombinował bardzo ładnie i celowo, 
wyróżnili się por. Kowalski i por, Bydliński 
dużem opanowaniem piłki i siłą przebojową 
Prawoskrzydłowy kpt. Drozd ładnie kombi- 
nuje. Pomoc zupełnie dobra, prowadzona 
przez por. Kozłowskiego dzielnie wspomaga 
atak. Obrońcy rzadko przychodzili do głosu. 

Bramki zdobyli: por, Kowalski, s por. By- 
dliński 3, kpt. Drozd 2, a jedną przypisać na- 
leży obu pierwszym. 

„Sokół* wykazał poprawę w przeprowa- 
dzaniu kombinacyj. 

Gra prowadzona była w żywem tempie. 
Skłonność do fauli energicznie powstrzymał 
sędzia kpt. Broniewski. (sp.) 

* %*k 
x 
Grudziądz, d. 29 maja 1924 r. 
Ostmark (Gdansk) — K. S, Grudziądz 1:0 (0:0). 


Drużyna Ostmark nie wykazała nadzwyczajnych 
zalet. Zawody odbyły się na nowym boisku przy 
Parku Miejskim. Sędzia średni p. Maliszewski. 

* 


* * 
Olympja juniory — E. S. Grudziądz juniory 5:0 
64 pp. — Sokół Grudziądz 9:1 (5:1) 
Pierwsze zawody Sokoła ukończyły się zwy- 
cięstwem 64 pp. Drużynie Sokoła brak treningu, 
który się dał znacznie odczuwać. Pomoc spuchła 
w drugiej połowie zupełnie. 


. 


s kJ 


SPORTOWTEC, 


1. czerwca 1924 r. 

Polonja Bydgoszcz — Olympja Grudziądz 

0:8 (0:3), 

W dniu tym odniosła drużyna Olympji świetne 
zwycięstwo nad A-klasową udowodniając, że trze- 
ba się z nią bardzo liczyć. Polonja broniła się 
systemem jednego obrońcy, który ją od większej 
porażki uchroni. 

Szkoła podoficersia Grupa — Sokół Grudziądz 
6:0 (4.0). 


* 
Włocławek, dn. 31. V. 
Reprezentacja Gimnazjum Państwowego 
(GZK)—W. T. C. (Wł. Tow. Cykl:stów) 
3:2 (2:1) 

Gra nieciekawa, drużyna Gimn. zawiodła. 
Górowała ona jedynie techniczne nad prze: 
ciwnikiem. Zawody zakończyły się wynikiem 
3:2 dla Gimn. Rogów 6:2 dla Gimn. Sę- 
dziował p. Niklewicz. (25) 


* 
Włocławek, dn. 1 VI. 
14. pp. (Włocławek)—67. pp. (Brodnica) 
3:0 (1:0) 


Gra ostra. 14 pp .zasilony paroma no- 
wymi graczami przedstawia się bardzo. — 
Drużyna 14 pp. graia ambitnie, przez co na 
wynik zasłużyła w zupełności. Bramki strze- 
lonej przez 67 pp. w 24 min. p. sędzia nie 
uznał (Piłka wyciągnięta z autu). Rogów 
ZBZ 

Sędziował jak zawsze dobrze p. kap. 
Jaksa. W. H. 


Q sraKsnów B 


29 V. Częstochowianka—Victoria II 4:1. 

Obie drużyny grały ambitnie, jednak sil- 
niejsza fizycznie i cokolwiek lepsza tech- 
nicznie Częstochowianka odniosła zasłu- 
żone zwycięstwo. 


* 


* 
Victoria— Orlęta 1:1. 

Gra równa, bez przewagi ze strony je- 
dnej z drużyn, oba gole uzyskano z kar- 
nych. 

* > x 

Jutrzenka rez. (Kraków) — Warta 

3:0 (2:0). 

Jutrzenka zjechała do nas z kilkoma 
graczami | drużyny, a więc w b. dobrym 
składzie, to też uzyskała ona ładne zwy- 
cięstwo nad miejscowymi, którzy w do- 
datku mieli nadzwyczaj słaby dzień. Gra 
toczy się pod znakiem przewagi gości, 
którzy uzyskują w 15 karnego przez Hol- 
landera i w 33' wpychają powtórnie piłkę 
w siatkę Warty. Po przerwie w 26' uzy- 
skuje Jutrzenka jeszcze trzeci i ostatni 
punkt. Rogów 22. Gra trwała 75 gdyż 
sędzia p. Stamczyński skrócił drugą połowę 
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o 15. Z Warty grał dobrze Bromberg zaś 
z Jutrzenki Klotz INE; Holländer i Meller II. 


Postęp — I. Gimn. PERS 2:2 (0:1). 
Mecz ten odbył się na Kakowie. 


1. VE Orlęta Il. — Warta IL. 1:1 (1:0). 
Gra do przerwy z przewagą Orląt po 
przerwie zaś Warty, wobec czego wyni 
jest zupełnie zasłużony. W obu drużynach 
szwankowały pomoce. Wyróżnili się z Or- 
ląt: Liczko i Czyżewski zaś z Warty Rot- 


sztajn i Kempner. 
* 


Orlęta — Kracovia (Kraków) 4:1 (1: iy 
Gra faul ze strony obu drużyn, wyni- 
kiem jej było złamanie bramkarzowi Orląt 
obojczyka w kilka minut przed przerwą. 
W pierwszej połowie gra równa, w drugiej 
zaś przewaga Orląt zdobywających 3 bram- 
ki. Rogów 3:1 dla zwycięzców. Orlęta po- 
siadaja b. dobry materjał, ale potrzebują 
jeszcze wiele treningu, gdyż brak im zu- 
pełnie kombinacji, Kakovia zaś odznaczała 
się jedynie nadużywaniem siły fizycznej. 
Dla Orląt uzyskał wszystkie bramki Kidaw= 
ski grający dzisiaj b. dobrze. Sędziował 
dobrze p. Szmaragd. Emde. (27) 


E LUBLIN D 


Unja— Olympja 3:1 
O mistrzostwo klasy „C“ Unja o wiele 
lepsza od Olympji. Sędzia dobry. 
* * 


KS. Makkabi I.—KS. Baon sanitarny 4:1 


Makkabi górowała technicznie. Sędzia 
dobry. 


* * 
* CJ 

WIELKI TURNIEJ PIŁKI NOŻNEJ. 

Udział biorą cztery najsilniejsze drużyny 
naszego miasta a to K. S. Lubiinianka I, 
AZS., WKS. i KS. Makkabi. Pierwszą na- 
grodę stanowi bronzowa statuetka odtwarza- 
jąca footbalistę, ofiarowana przez p. 
Lusztiga. Dochód przeznaczony na budowę 
boiska KS. Lublinianka. 


* 

(Pierwszy dzień). 
31. V. Lublinianka I.—Makkabi 1:0 (1:0) 
Obydwie drużyny drały bez zarzutu. Lu- 
blinianka nieco słabiej. Nie atakowała pra- 
wie wcale bramki przeciwnika. Makkabi 
grała brawurowo utrzymując ostre tępo. Z 
Mak«abi dobrzy byli p. Szutel grający ładnie 
na lewym skrzydle, Helfman l, Heliman II, 
obrońcy i bramkarz. — Z Lublinianki pp. 
Rozwadowski, Wielgusiak, Król, Mosczewski, 

Waleszyński, Moskal i Lewandowski. 


SPPRYPORZT 


„pisu, 
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CZERWIEC 1924. 


WKS. L—AZS I. 5:1 właściwie 5:2 


Takich zawodów publiczność sportowa 
naszego miasta dawno a może i wcale nie 
widziała. Grał tu p. sędzia a nie drużyny. 
Nie chodzi tu o zwycięstwo liczbowe ani 
o grę, bo przecież grały tu drużyny wcale 
do siebie nie podobne (W. K. S. mistrz 
okręgu, AZS. drużyna klasy B), a jednako- 
woż gdyby W. K. S5. (czego mu nie życzę) 
przegrał, nikt by się nie dziwił (zeszłoroczna 
przegrana ze Strzelcem klasa C 4:1). 

Zresztą gra z jednej i z drugiej strony 
poza kilkoma momentami była zwykłą, bez- 
ładną kopaniną (zwłaszcza u WKS.-u). Nie- 
spodziankę sprawił p. Lusztig, uchodzący 
dotychczas za jednego z lepszych sędziów 
Okręgu Lubelskiego. Miało się wrażenie, że 
p. Lusztig udaje że sędziuje. Jak się zdaje 
szczytem umiejętności sędziowania p. Lusz- 
tiga jest „Nieodwołalność postanowień". 
(Chwalebne red.) Zdarzył się na boisku 
taki moment. Piłka wpada do bramki W. 
K. S-u natychmiast rozlega się gwizdek, 
sędzia nie uznaje strzelonej bramki, dyktuje 
natomiast rzut karny. — (W sprawozdaniu 
moim zaliczam tego goala na korzyść A. 
Z. S.--u). 

Sędziowanie p. Lusztiga denerwowało 
samych graczy. Gracz A.Z.S. p. Kowalski, 
dyplomowany sędzia okręgu łódzkiego, 
głośno zwrócił uwagę na „foul“ gracza W. 
K. S.-u, za co został wykluczony z gry 
(25 m.) (na głośno czynione uwagi sędzie- 
mu przez gracza WKS.-u p. Machowskiego 
sędzia nie raczył reagować, dla czego?) 
P. sędzia korzystał tu zbyt despotycznie, 
z pewnego nowego, nie zbyt mądrego prze- 
dającego sędziom szerokie pole do 
nadużyć podczas sędziowania. 

WKS. atakując bramkę przeciwnika je- 
żeli jest to możliwe, gra brutalnie nie ha- 
mowany przez sędziego, który po ojcowsku 
toleruje wszelkie jego wybryki. Tak też 
było i na tych zawodach, na ofiarnie bro- 
niącego bramkarza p. Gołębiewskiego, W. 
K. S$. wpadł z taką brawurą i ordynarnem 
pchaniem, że nieszczęśliwego bramkarza 
widzieć było można leżącego na ziemi, pod 
ciężarem graczy i tu właśnie okazała się 
stronniczość sędziego. — Wynik 5:1 (5:2) 
dla W. K. Szu. 

* x * 
1. M]: (Drugi dzień). 
Makkabi I. —Strzelec 1. 5:1 (0:1) 


Do przerwy przęwaga Strzelca I który 
Uzyskuje nawet jedną bramkę. Po przerwie 
całkowita przewaga Makkabi. Sędziował p. 
inż. Wiszniowski. 

* x * 
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g SPORTOWIEĆ. 


WKS. I-—Lublinianke I. 3:1 (1:1) 
rogów 3:2 (0:1) 


Lublinianka wystąpiła bez p. Moskala, 
za którego grał p. Bekanowski. Sędzia p. 
Jarosz aż nadto stronniczy dla W. K. Szu. 
Lublinianka uzyskuje pierwszą bramkę z 
rzutu „karnego“ strzeloną przez p. Mosz- 
czeńskiego, a witaną burzą oklasków przez 
licznie zgromadzoną publiczność. Gra toczy 
się otwarcie, oba napady często atakują. 
Po kilkunastu minutach W. K. 5. uzyskuje 
„dziwną“ bramkę (pilka wpada z boku 
przez dziurę w siatce). Pomimo natych- 
miastowej interwencji, sędzia goala nie ed- 
wołuje w myśl zasady „Postanowienia sę- 


dziego są nieodwołalne". — Po kilku obu- 
stronnych atakach sędzia  odgwizduje 
przerwę. 


Po przerwie W.K.S. uzyskuje znowu ja- 
kimś cudem drugą bramkę, wpychając 
bramkarza Lublinianki rękoma w bramkę. 
(Takich goali chyba nigdzie się nie uznaje 
z wyjątkiem Lublina). Gra toczy się dalej. 
Koło trybuny zaczynają dziać się dziwne 
rzeczy. Oto lewe skrzydło W.K.S.-u p. G. 
„Kiwając” pomoconika Lublinianki p. Kuka- 
siaka, dziwnym trafem znalazł się temu 
ostatniemu na plecach i zdarł mu skórę. 
Gdy ten zaczął narzekać na nieuwagę sę- 
dziego, został usunięty z boiska przy sło- 
wach „temu winna pańska bezczelność”. 
W.K.S. zaczyna używać coraz częściej siły 
fizycznej, mając lekką przewagę nad Lubli- 
nianką W końcu W. K. S. uzyskuje trzecią 
(jedyna prawidłowa, strzelona przez p. Ko- 
sterkiewicza) i ostatnią bramkę. 

Z Lublinianki dobrym był obrońca 
Moszczeński, następnie Lewandowski, Roz- 
wadowski, Łukasiak i Kwietniewski. Z W. 
K. S. Stolarz, Heindrych i Zandzberg, oraz 
bramkarz Kulka. 

Takim to sposobem W. K. S. zdobył w 
tym turnieju pierwsze miejsce, a Lublinian- 
ka trochę pieniędzy. 

* 


Jordenja I.—AZS, H. 6:0 (3:0) 
O mistrzostwo kl. „C“. 


Równe, 31. V. 
ŻKS. Hasmonea (Równe)—KS. Amatorzy 
(Kowel) 40 (2:0) 


Niezasłużone wysokie przegranie gości, 
którzy na kamienistym gruncie czuli się 
bardzo źle. Do pauzy wynik 2:0. Po pauzie 
mimo doskonałej obrony i parcia ataku 
udaje się miejscowym zdobyć jeszcze dwie 
bramki. Końcowy rezultat 4:0 na korzyść 
miejscowych. 


A. L. 


POE TEPEE SEE U AT SWETY 
SPORTOWIEC. 
Zawody o mistrzostwo klasy C. 


Goście wystąpili z czarną opaską na 
koszulkach na znak żałoby po zmarłym 
członku Amatorów śp. Boksera. Sędzia 
dobry. Publiczności b. dużo. L G-cz. MCS 


Kowel, 29. V. 
WKS. (Kowel)—WKS. (Zamość) 2:1 (2:0) 
przegrana. 

Gra stała na wysokim poziomie. Obu- 
stronna przewaga. —  Qoali strzelają dla 
miejscowych lewe skrzydło i centr napadu, 
dla gości prawe skrzydło. lnteresująca gra 
zostaje jednak przerwana zejściem z boiska 
drużyny Zamościa z powodu nieporozumie- 
nia w 21-ej minucie drugiej połowy między 
kapitanem a sędzią. — Sędziował por. 
Dąbrowski. A 


* 
* 


TAVIS 

WKS. (Kowel) —WKS. (Chełm) 2:0 (1:0) 

Nadspodziewane zwycięstwo b. dobrze 
grających gospodarzy nad odwiecznym ry- 
wałem mistrza okręgu. Bramki pādają w 
14 minucie 1-ej połowy przez Chojeckiego 
a w 21 min. drugiej połowy przez Marjana 
główką po rzucie z rogu. 

Wyróżnili się u gości obrona i bramkarz. 
Z gospodarzy bramkarz, centr napadu, centr 
pomocy i skrzydła. Sędzia por. Chudecki. 
Stosunek kornerów 11:0 (!!) dla gospodarzy. 


Publiczności sporo. -cz. (28) 
& L W Ó W D 


Lwów 28 5 

Zugloi A. C. — Pogoń 2:1 (0:0). 

Spoktanie rewanżowe skończyło się 
zasłużonem zwycięstwem Węgrów. Po 
przerwy mieli oni bezwzględną prze- 
wagę, nie wykazali jej jednak cyfrowo 
Dopiero w drugiej połowie gdy gra 
staje się równorzędna a nawet odzna- 
cza się lekką przewagą Pogoni, uzys- 
kuje Zugloi 2 bramki przez lewego 
skrzydłowego, którym Pogoń przeciw- 
stawić mogła tylko jedną  strzelona 
przez Giebartowskiego. 
23) A 

Czarni — Hasmonea 1:0. 
ala 
Admira — Czarni 6:0 (4:0). 

Admira z 4 rez. Mimo to posiada ona 
przez cały czas znaczną przewagę nad 
Czarnymi, grającymi bardzo słabo. Ad 
mira pokazała piękną grę, tylko przez 
początkowych 15' kiedy to Schierl, naj 
niebezpieczniejszy strzela w ich ataku 
strzelił sam w 7‘ 11' i 18, trzy bramki. 


BAd a a SSPEAG OHZ, 
> 


Zapewniwszy sobie zwycięstwo gra 
Admira następnie w tempie spacero- 
wem nie wytężając się zbytnio zdoby- 
wa jeszcze 3 bramki przez Schierla, 
Siegla i Weisa. Publiczności z powodu 
niepewnej pogody bardzo mało. Sędzia 
p. Zimmermann. 

16 

Admira — Pogoń 2:0 (1:0). 

Admira w pełnym składzie: Franzl, 
Vori, Neidlinger, Schnaubelt, Koch, 
Kingal, Siegl, Weis , Klima, 
Janda. Pogoń bez Ignarowicza, które- 
go zastąpił Giębartowski z Czudżakiem 
na śr. napadu, następnie na skrzydle 
O ile obrona i pomoc Pogoni mogły 
jeszcze zadowolić, napad w zupełności 
zawiódł. Bardzo słabymi byli Szabakie 
wicz i Czudżak, nie wiele lepszym od 
nich Czech, Słonecki i Garbień, nie 
wspomagani przez resztę, we dwójkę 
nic zrobić nie mogli. Pomoc Pogoni 
dobra, pracowała jednak defensywnie 
i pomimo tego nie mogło sobie dać ra- 
dy z wyśmienitem napadem Admiry. 

W obronie dzielnie spisywał się Gie 
bartowski na niezwykłem dla siebie 
stanowisku, Olearczyk, jak zawsze do- 
bry, Sachowicz natomiast obok mo- 
mentów pięknych wykazywał kilka- 
krotnie wielką niepewność i niezdecy- 
dowanie. 

Admira im dalej wprzód, tem lep- 
sza. Obrona stosunkowo słaba, łatwo 
jednak likwidowała niezaradne ataki 
Pogoni, a w chwilach groźnych, bram 
karz Franzi, trzymał pewnie. Pomoc z 


Kochem na środku bardzo dobra, po- 


kazała piękną grę głową i wielkie o- 
panowanie techniki. Najlepszą jednak 
częścią drużyny jest z przebojową trój 
ką środkową i lotnemi skrzydłami, z 
których zwłaszcza prawe, często bar- 
dzo uciekało Guliczowi, stwarzając 
centrami swemi bardzo niebezpieczne 
sytuacje. Cała drużyna gra dołem przy 
ziemnie, siły swe rozmieszczając rów- 
nomiernie, na cały przeciąg gry, a 
więc nie odznaczając się zbytnią szyb 
kością i tempem. 

We wtorek nastąpi spotkanie rewan 
żowe, może Pogoń 
tembardziej że jak mówią grać będzie 
już Wacek i Batsch. Przebieg gry wy- 
kazał przewagę Admiry, 
kich linjach. Bramki strzelił Kling i 
Neidlinger z karnego 
przez Schaba. Sędzia p. Bilor, bardzo 
dobry. Publiczności 3000. Tat-Er. 
Mistrz kl. B. 


CZERWIEC 1924. 


Schierl, 


zrehalitituje się, 


na wszyst- 


zawinionego 


- CZERWIEC 1924. 370 | ; _ SPORTOWIEC. 
Sparia — Orlęta 1:0. Pogoń II. — Lechja II. 4:2. 
Sparta pomimo wielkiej przewagi Jutrzenka — R. V. S. 0:1 
uzyskuje tylko jedną bramkę i to z Mistrz kl. C. 


rzutu karnego. Sędzia p. Meller. 
Mistrz kl. B 


Sitą — D. K. S. 3:2. 
Pogsń III. — Hasmonea III. 5: 1. 


LIST DO REDAKCJI. 
dnia 3 VI. 1924 r. 
„Sportowca“ 
w Toruniu. 

Uprzejmie proszę o umieszczenie w naj 
bliższym numerze „Sportowca“ następū- 
jących kilka siów które mnie zmuszają 
do tego, gdy znalazłem to, czego szuka- 
łem ponieważ wiedziałem że to znajdę. 

P. A. T. podaje z Warszawy pod datą 
z dnia 31. V br. że odbędzie się w War- 
szawie po raz pierwszy w Polsce bieg 
maratoński lecz w niewiadomym czasie. 
Na pierwszy rzut oka można widzieć, że 
ta notatka pisano na kolanie z której mo- 
żna wnioskować że podaną jest dlatego że 


Essi 


Secooeococceoocecososuoso 


Toruń, 
Do Redakcji 


W Zielone Świątki gościć będzie w To- 
runiu sławna węgierska drużyna piłki 
nożnej „Tórekves' z Budapesztu, która 


rozegra 2 zawody z tutejszym klubem fT 
K. S. — Szczegóły w afiszach. 
* * 


Naczelnictwo Związku Tow. Gimnast. 
„Sokók* dzielnicy pomorskiej przeprowa- 
dza w -gie święto Zielonych Świątek za- 
wody atletyczne i szermiercze o mistrzo- 
stwo Pomorza wzgl. pierwszeństwo Soko- 
łów dzielnicy pomorskiej, z następującyin 
programem: godz. 8 przed poł. zebranie 
sędziów w Parku Wiktorji; godz. 9 przed 
poł. zbiórka wszystkich zawodników na 
miejscu zawodów; godz. 10 przed poł. roz- 
poczęcie zawodów: a) dźwiganie ciężarów, 


5 


Nadesłane. 


Różne wiadomości. 


000000000000000000000000000000 
mw A 


by prowincja mogła w czym kolwiek sto- 
licę wyprzedzić; (patrz „Sportowiec“ nr. 
20 z dnia 15 maja rb.). 

Wiadomem, że T. G. Sokół w Toru- 
niu już dnia 12 V. br. bieg ten ogłosił, 
podając już regulamin. T. G. Sokół w To 
runiu protestuje jak najenergiczniej żeby 
bieg zapowiedziany w Warszawie rekla- 
mowano jako pierwszy w Polsce, ponie- 
waż bieg ten bezwzgiędnie należy do To- 
runia — i L. L. A. winien tą sprawą się 
zająć w sposób sprawiedliwy nie baczyć 
i oddać pierwszeństwo temu miastu, z któ 
rego najpierw wyszła iniejatywa. 

Z poważanieni 
inż. Zawedzki. 


[x <> () 
b) boks angielski, c) walka francuska, d) 
szermierka na szable (tylko dla Sokołów). 
Godz. 13-ta przerwa obiadowa; godz. 15.30 
ciąg dalszy zawodów; godz. 19.30 koncert 
w małej sali Parku Wiktorji; godz. 20-ta 
przedstawienie zawodników; godz. 20.30 


walki rozstrzygające. Po zakończeniu za- 
wodów ogłoszenie zwycięzców. 
LJ 


Praga. 

Match drużyn  reprezentacyjnych 
Drezna i Pragi odbędzie się w dn. 10 
sierpnia w Pradze. 


Od Redakcji. 


Z powodu zbyt krótkiego terminu rozwiązania 
zagadki, przedłużamy takowy do 14 czerwca. 


ONODONSDDNNNYNSNYNNNNNONNNNZ 


fabryXKa przetworów 
tłuszczowych (mydła) 


Ź..Switeż” Adama Barskiegeo 


Nagrodzona listem pochwalnym Ministerstwa Handlu i brzemysłu 
poleca 
mydło i pastę do obuwia. 
W. ÓJEFU N — Kościuszki 73 — Telefon 903. 
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